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GAZETA LITERACKA.
W arszawa 19 Lutego 1822.

Zasługa bez ostrogi drzyuiie i m niey  s ły n ie ;
Lecz gdy ią k ry ty k  os t rym  swym bodźcem zakole,
.Teniusz wvzey wzlata i św ie tną  gra  ro lę ,
Jm go bardziey  ćmią, z blaskiem tym większym się w yda, 
Cynna w in ien  swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

S o i l e a u .

Rz u t  o k a  n a  o b e c n y  s t a n  l i t e r a t u r y

P O L S K I E  Y .
( dalszy ciag. )

Z O O L O G I A .
Mówiąc w ogólności o Zoologii, czyli o nauce 

>) 'zwierzętach, wyznać potrzeba, że w tym przed­
miocie bardzo mało u nas pracowano. Wszakże 
od 1721 roku aż tło epok i,  od którey na lite­
raturę narodową ogólny rzu t oka dadż zamyśla­
my, czyli aż do i 8 i 4 roku, wyszło w Polsce tylko 
siedm uwagi godniejszych dzieł, któro albo wyłą­
cznie albo włącznie z intiemi naukami naturalnem. 
przedmiot zoołogu maią na celu. Tem i zaś są1 
dwa dzieła X. Rżaćzjm kiego, iedno Czempińskiego 
iedno X. K luka  dwa X. Ładowskiego, i iedno X, 
Jundziłła. Ocenianie tych pism nie wchodzi w obręb 
°d nas zamierzony. Oil i S14 a/- do bieżącego 
roku przybyło nam pięć nowych pism w tym przed­
miocie ; a temi, są:

1 ‘ ^  m tki Rys Historyi Naturalni"] ( Kuberskiego) 
l k l 7 w 8ce.— Pisemko z czterech arkuszów z ło ­
żone, a dotykaiace wszystkich trzech wydziałów
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n sto ry i  natura lney, mianowicie Zoologii,  B o­
taniki i M ineralogii, niedaie nawet wyobrażenia 
ani o rzęezy ,  ani o ztianey nam zbliska praco­
witości.i zdolności autora.

2- Spis p taków  w gabinecie zoologicznym Król- 
C"arsz. Uniwersytetu, etc. przez Jarockiego i8icp 
Av fcce. Dla tego o tein pisemku wspominamy, 
Ponieważ jest pierwsze w języku naszym, które 

un nowego systematu zawiera ścisła charak 
Ł yStyk? t J'c’h  rodzaiów ptastwa , które sic znay-

duia w zbiorze wyżey wymienionym. Gazety 
niemieckie tegoż samego roku uczyniły o tern 
dziełku pochlebną dla autora wzmiankę,

3. Historya N aturalna Funkego tłumaczona 
przez Kuszańsliego, w Wrocławiu 1820. w 8ce. 
w jednym tomie z licznemi pstremi a niezgra- 
bnemi obrazkami.— Tłómaczenie to wykonane 
bez znaiomości tego, co się już w języku polskim
0 tym przedmiocie znaydowąło, grzeszy bardzo 
często i niewłaściwością wyrazów i niepoprawno- 
ścią stylu. Słowem, należąc do liczby owych 
miernych tłumaczeń, jakiemi nas drukarnie W ro ­
cławskie zbogacaia: nie może nawet służyć za 
przedmiot porządnego rozbioru krytycznego.

4- Opisy przedmiotów historyi natura/ner i 
Rycinami kolomwanemi w 4oe. zaczęte 1820. r. 
w Wilnie, wychodzą zeszytami w polskim i fran­
cuz kim języku. Jest to tłómaczenie Bertucha. 
Pismo nayokazalsze o tym przedmiocie w języ­
ku naszym. To tylko szkoda, że grzeszy często 
niewłaściwością kolorytu; a powtóre, że się nie 
trzyma jednego systematu. Naywiększą zaś wadą 
dzieła tego i e s t , że wydawca jego zdaie się bydź 
niedosyc dbałym o zachowanie w niem pewności
1 dokładności naukowej. Wytknięcie wszystkich 
sezegółów w tak ważnem dziele zachowuierny so' 
hie do osobnego artykułu. Na poparcie jed n ak ­
że powyższego domysłu naszego, przytaczamy tu- 
nawiasowo przynaymniey to, co raybardziey iest 
uderzaiącem. W  zeszycie trzecim tegoż dzieła, 
nad obrazkami dwóch następujących zwierząt, 
Physalus cylindricus i Catodon Trwnpo  czytam
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napis: *Rybj.'>—(1). Juz od stu lat, jle namWia- 
tlomo, tem podobne zwierzęta miesczą Systema­
tycy w gromadzie zwierząt ssących.— Tak ko­
sztowne i okazałe dzieło zasługuie na to, aże­
by z przyzwoitszą krytyką wychodziło; inaczey 
zanriiast 'oświaty upowszechniać będzie naywięk- 
sze błędy.

5 . Zoologiia czyli Zwierzętopismo ogólne etc. 
przez Jarockiego z rycinami w 8ce. 1821. w 
Warszawie. *)

To iest krótki rys dzieł, iakie w ostatnich sie­
dmiu latach w przedmiocie Zoologii literatura 
polska zyskała. Przyczyny tak nierównego p o ­

stępu fcey nauki z innemi, szukać należy naprzód 
w dawnieyszym niedostatku potrzebnych zbiorów 
zoologicznych przy Instytutach naukowych w Pol­
sce, a powtóre w tern, ze dawnićy tak ogromne 
trzy przedmioty, iakiemi są Zoologia, Botanika ; 
Mineralogiia iednemu Professorowi .poruczane, a 
nawet czasem z katedrami Fizyki i Chimii po­
łączone były. Lecz teraz, gdy równic w innych 
Instytutach kraiów pqlkkjch iak 1 w nowo założo­
nym Uniwersytecie Warszawskim ka/.dy z tych 
przedmiotów iest osobnemu Professorowi powie

*) Wyszły dotąd trzy tomy, następne w krotce 
sa spodziewane. ‘Dzieło to ułożone podług 
systematu naturalnego, czyli podług systematu 
wspartego równie pa wewnętrznych iak na 
zewnętrznych rózpicach w budowie ciał .zwię-
rzęcych, obeymuie ścisłą charakterystykę gro­
m ad , rzędów, pokrewieństw ' i rodzaiów dotąd 
znanycli zwierząt, obok waznieyszych postrze­
leń  Anatomii i' Fizyologii porównawczey; a 
będąc opatrzone tablicami synoptycznymi, u ła ­
twia .nie mało uczniom^ Uniwersytetu naliy-. 
eie gruntownych zasad w nauce Zoologii, i o- 
raz tom ie drogę do zamiłowania Anatom ii 
i  Fizyologii porównawczey, tych dwóch u 
nas tak mało dotąd pielęgnowanych nauk. 
Jeżeli to clzielo tak do .końca doprowadzone 
zostanie, iak nam te trzy wyszłe tomy iego o- 
biecuią: wtenczas jstaiąc sie wielką pomocą 
dla nauczaiacych i uczących się , będzie oraz 
pięknym fundamentem tło wielkiego szczegó­
łow ego dzieła o gatunkach zwierząt. Spodzie- 
wacby się nawet należało, że autor po doko­
naniu zaczętego i w drugiem nikomu ubiezec 
$ie nie dozwoh. CH’

żony, i opatrzony stosownym zbiorem, które 
hoynośc N. Pana ciągle powiększać pozwala; 
spodziewać się nam należy, że te tak długo u 
nas odłogiem zalegle niwy, w krótće pożądany 
plon wydadzą.

J a r o c k i .

PISMA PEIVYODYCZNE.
D Z I E N N IK I  A N G IEL SK IE .

Ninieyszy obraz ulotnych pism Londyńskich., 
chociaż się wielu czytelnikom niestosowny może 
w Gazecie łiterackiey wydawać będzie, umie­
szczamy iednak w celu, ażeby dac poznać ducha 
właściwego pismom, z kto rem i żadne inne zró­
wnywać się nie dadzą. Powinien on bydż tem 
ciekawszy, gdy swoią rozmaitą osobliwością ro— 
źnostronnie cechuie .ten wielki w każdym wzglę­
dzie naród.

Trudno, ażeby w którym kraju znaydowało się 
tyle pism peryodycznycłi, i tylu  ich miłośników, 
iak w Anglii. Ale też w całem państwie nic się 
nie przydarzy takiego, coby w nich iriieysca nie 
zn alazło .

Nie iest to nic osobliwszego, ze ka/de zna­
komitsze poniekąd miasto własny sswóy dziennik 
posiada. Toż sarno widzimy w N emczecli, toz 
sarno we Francyi; Ale że w samey stolicy, czę­
ścią codziennie, cZęścią tygodniowo, około sześć­
dziesiąt rozmaitych pism wychodzi, a z tych nie­
które w dziesięciu tysięcach exemplarzy; **) że ie 
prenpmeratorowie,nie czekaiąc rozesłania, wydzie- 
raią drukarzom z pod prassy ; że we wszystkich 
maiętnieyszych cokolwiek domach gazeta tak iest 
konieczna przy śniadaniu iak herbata; ze wdelu

*) Z drugiey części podzózy N icneyera  do Anglii, 
która świeżo z druku wyszła, i zawiera dalszy ciąg 
opisania wielu osobliwości Londyńskich, ciekawą wia­
domość o różnych powszechnie interesuiących oso­
bach, b U n i w e r s y t e t a c h ,  szkołach, angielskiey litera­
turze, księgarstwie i t. p.

'*) We Francyi ilość pism peryodycznyćh iest może 
mnieysza iak w Anglii, ale nakład niektórych ieszczc 
licznieyszy. Według naynowszych doniesień rozcho­
dzi się pisma Ccnstilutioąnel i 5 - i 6o o o . exemplarzy, a 
dziennika rządowego journal des Debats 10,000.



( 2

trlurwiarniaeh na tern tylko o d ra  na do wieczo­
ra  czas ttawia:— to wszystko potrzeba widzieć, 
ażebyy mieć dokładne wyobrażenie tey charakte- 
rystyczo-śy- narodowey właściwości, która pióc*. 
AngUi nigdzie może uskuteczniłby się nie dała.

Niektóre z tych pism, iak n, p. Times, New- 
Tanesi Morning-Ch.romele, Morning-Poss, Morning- 
Advertisers można uyrzeć niezawodnie każdego 
p o r a n k u ;  inne znowu, n. p. Courier, Globe, Star, 
Sun , każdego wieczora; ieszcze inne pod rozmai­
łem i tytułami codziennie bez oznaczenia czasu; 
rrakoniec Monitora, Sunday Advertiser, Observer, 
Exam iner, *') każdey niedzieli. Do nich należą 
ieszcze i te, które raz w-ty dzień lub co dwa ty­
godnie wychodzą.

W  największe wprawia zadziwienia owa bez­
przykładna prędkość, z jaka p r z e z  te pisma czę- 
s t o E ę o ć  rano i aż bywa rozgłaszane to, o czem 
wreczór nikt może ieszcze nie wiedział. Tak 
dzicie się z mowami Parlamentu, którego posie­
dzenia czysto ‘do póftiocy się ciągną. Przecho­
dząc około godziny dwunastey przez ulicę n. p. 
Strand , Fleetstreet, i inńe, zupełnie iuż prawie u -  
ciszone, któżby się spodziewał, ze za oknami 
k r o c i e ,  r a k  w  leustannein są i e s z c z e  p o r u s z e n i u ,  
ażeby w formy drukarskie p r z e l e w a ć -  rozmaite mo-' 
wy, doniesienia i uwiadomienia, które co chwila w 
rękopismach ieszcze przybywała; że kopiści, skła­
dacze, poprąwiacze, drukarze podaia -sobie z rąk 
do rąk swoie ukończone roboty, ażeby żadna 
chwila nie była straconą; Albowiem iuz przed 
wyznaczona godzina oblężone są kantory rozmai­
tych dzienników, i każdy czytelnik chce bydź za-- 
spokoionym. Go przed ośmioma lub dwunasto­
ma godzinami nie było ieszcze napisane, a mo­
że nawet i pomysłowe, znayduie się po upływie 
tego czasu iakby czarodziejską siłą po całym kra- 
iu rozrzticone- Poczty nieustannie w wszystkich 
kierunkach dochodzące sprzyiaią prędkiemu o- 
hiegowi gazet, tak, że pisma wychodzące o go­
dzinie siódmej z drukarni, o godzinie czwarte'f

j Czasy— Nowe Czasy— Kronika poranna— Poczta- 
ranna— Przypominacz ranny— Kurier— Glob— 
Gwiazda— Dostrzegacz— Badacz, i. t ,  d.

>• ) '

czytać możmf w Oxfordzie ( 58 mil angiel.:), u 
wieczorem rozprawiaią itlz nad niemi w odległo-* 
ści ioo mil *) od stolicy;

Tak nadzwyczajna prękośc drukowania byłaby 
niepodobieństwem, #dyby uh badacz każdę wysa­
dzona kartkę nie podawał natychmiast drugiemu,
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a ten' znowu tjzccieniit\ '/adna bowiem pffissa y 
chociażby tylko pićc tysięcy exemplarzy druko­
wać iey przyszło, nie byłaby wstanie w przecią­
gu kilku godzin wydać taką ilość przy iedney 
tylko formie. Wynalazek prass parowych zdał Się 
wielce pomocnym przynaymniey dla pisma The 
Thimef, które naywięcey czytelników liczy. Pras- 
ja parowa wydaie w iedney godzinie przy' po­
mocy dwóch’ ludzi, 900 do 1000 arkuszy na o- 
budwóch stronach drukowanych, a zatem tyle, 
ile w tymże samym czasie 12. drukarzy sześcio­
ma zwyczaynemi prassanu wydać mogą.

Niepotrzeba wspominać, że dzienniki angielskie 
sa narzędziem publiezney opinii. Z samych iuz 
wyiątków, których nam nasze pisma udzielaią, 
przekonać się można, iak otwarcie i wolno p rze-• 
mawia w nich głos każdy, i z jaką zaciętością 
scieraią się z sobą, właśnie iak gdyby były w 
s łu ż b ie  mińisteryalnych i przeciw ministeryalnych 
partyy. Nie ma tam w prawdzie Cenzury, iednak- 
że wolność druku ograniczona w ten sposób, iż 
właściciel pisma iest odpowiedzialnym i karanym 
bywa za oczywiste bezprawia, za zniewagę l lzą -  
dn, lub za przekroczenia znaczniejsze przeciw 
obyczaióm i Religii- Jle atoli w tych obszernych 
granicach zawiera się wolności, oKazał to nieda­
wno proces Królowey. Lecz iakże można było 
gazeciarzom zakazać rozgłaszanie tego, o czem 
w obliczu Parlamentu i ludu śmiało rozprawiano?

Nie dźiw zatem, że właśnie przez to zbyte­
czne upowszechnienie wiadomości, uczestnictwo w 
rzeczach politycznych do wszystkich stanów prze­
chodzi-, W  naynędznicyszych nawet szynków’- 
niach nie brakuie takich, khirzy za szklankę por­
teru czytaia i wjłuszczaią rzeczy w dziennikach 
zawarte. Jeżeli mniemanie publiczne bardzo pe­
wny' bierze kierunek, natenczas w niebezpre»

*) C ztery m ile ang.- ró w n a ią  się iedney naszey.
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cznym położeniu znayduie się dziennikarz, k tó ry  
pi u się sprzeciwia, i n i e r a z  zdarzy się widzieć 
zburzone kantory lub drukarnie.

Form at nayznakomitsz.ych dzienników iest a r­
kuszowy, druk nayściśleyszy, wpięciu kolumnach. 
Mało w nich znaleśc można zagranicznych ’•wia­
domości; wszystko krąży około Anglii i około' 
tego co do niey należy. Spory i uchwały parla­
m entu podaie każde pismo mniey lub więcey do­
kładnie, wszelako te mi samemi prawie słowami.

Naywiecey atoli inieysca zapełniała rożnego ro« 
dzaiu doniesienia, których rozmaitość należy po­
liczyć między osobliwości cechuiące ten naród. 
W endetom  powiedział o dziennikach angielskich:
>1 kto świeżo do Anglii przybył i z duchem tych 
pism nie iest obeznany, wziąłby ie ża naywięk- 
sze dobrodzieystwo, iakie ludzkiemu rodzajowi 
wyświadczyć można.» Jestto istotną prawdą. Albo­
wiem komu pieniędzy potrzeba, znaydzie tam o- 
fiarowane sobie summy od st do kilkuset ft. ster- 
lingów bez procentu prawie; komu niestaie zdro­
wia, może ie odzyskać za pomocą któregokolwiek 
z "lekarstw za powszechne tam ogłoszonych; kto 
piękność i świeżość twarzy do ośmdziesiątego 
roku chce zachować, znaydzie tam skuteczny 
środek za kilka szylingów; kto sobie życzy ko­
rzystnych urzędów, ma ie zaręczone za ponner- 
na cenę pod iedynym warunkiem milczenia; bo­
gate nawet probostwa znaleśc tam można przy­
rzeczone dla naywięcey daiących; kawalerowie i 
wdowcy , którzy żon szukała, panny i wdowy, 
które mężów pragną, znaydą tam zaspokoienie 
swoich życzeń w stosownych uwiadomieniach; 
małżonkowie, którzy silnych i pięknie ukształconyeh 
synów lub córki na świat chcą wydać, potrzebu­
ją tylko przysłuchać się kilku lekeyom Doktora 
Grahamy nieszczęśliwym uwiedzionym ,kobietom , 
któreby w ukryciu rade znaleźć swoiego wstydu za­
słonę, otwieraią się domy uczynnych ludzi, któ­
rzy się podeymuią ukryć ie i utrzymowac, dopó­
ki znowu z honorem nie będą mogły pokazać 
się w towarzystwie ludzkiem. Nie masz tam ża- 
dney gałęzi sztuk lub umieiętności, któraby nie 
posiadała gotowych każdego czasu nauczycieli ; 
słowem, żadney nie ma potrzeby, dla którey za-

spokoienia ochoczych pomocników znalezcby nie 
można.

Na przedmiotach zabawnych, zaspokaiaiacych 
•ciekawość powszechną, nie brakuie -żadnemu pi­
smu. One to są prawdziwą kronika miasta i p rzy ­
ległych okolic, zarowno gotowe ogłaszać obok 
nayszlachetnieyszycli czynów naynikczemnieyszc 
postępki. Ponieważ wszystkie sądowesprawy w tych 
pismach umieszczone bywaią, przeto dowiedzieć 
się można codziennie o każdym wielkim i m a­
łym występku, o naydrobnieyszych i nayznaczniey-. 
s.-.ych kradzieżach, o każ.dey kłótni i bitwie, o ka- 
źdem oskarżeniu i obronie, nawet nazwisko żadne 
utaiunem me bywa. Czytać można, co nió\ i i 
oskarżeni, co ich obrońcy 1 s dziowie, i iak się ; zy 
tein każdy z nich zachował. Wszystko to | iętnu- 
ią rysy równie osobliwe iak rozmaite, tak, że te 
ulotne pisemka ha zwać’ można «ciągle mienią­
cym się obrazem życia we wszystkich iego posta­
ciach."

Przydać do tego— wszystkie owe okropne wy­
darzenia i nieszczęśliwe przydatki, pożary, zabóy- 
slwa, stracenia winowayców i ich o&atnie mo­
wy,—- n o w e  książki, n a r o d z e n i a ,  n e k r o l o g i ,  r y s y

charakterów wielkich i małych ludzi, punegiryki, 
satyry i paszkwile, bezimienne listy do króla i 
ministrów, zgromadzenia ludu i iego mowy, ban­
k r u c t w a ,  doniesienia o różnych wieyskich i miey- 
skich zabawach, uwiadomienia teatralne, krytyki, 
bohaterskie czyny bojerów , z opisaniem zada­
nych sobie ran i siniaków, potyczki kogutów, go­
nitwy konne— czyliż przy takiey rozmaitości mo­
że zabraknąć w porterowych i herbacianych to ­
warzystwach 11a przedmiotach do rozprawiania?

Jima znowu właściwością tych dzienników 
sa obszerne uwiadomienia pod napisem Mir­
ror o f fashion  (zwierciadło mody;, które zwykły 
bydź odgłosem różnych uroczystości na dworze, 
znakomitszych zabaw, balów i obiadów. Nie wy- 
śliźnie się w tych uwiadomieniach naylićhsza na­
wet drobnostka, a mianowicie co się kobiet ty­
cze. Dyamenty, pióra strusie, ubiory i wszelkie 
kosztowności wyliczone tam są starannie, a często 
nawet wartość szczegółów podana. P iec'żeńska 
czytuie te artykuły z wielkiem upodobaniem. Jlez-

/
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to rozmaitych namiętności wolnego nie znaydzie 
tam pola! Ale bo tez to nie iest i drobnostk a 
gdy próżna jaka rniledy mniemała się bydż nay- 
pyszniey ubrana, a teraz cały Londyn, całe kro 
łestwo, nawet wschodnie i zachodnie Jndye do 
wiaduia się o długim szeregu innych kobiet, kto_ 
re nierównie pyszniey ustroione były- Lecz nik- 
czemnieysze prawie od tego z w ie r c ia d ła  mody są 
doniesienia o potrawach, przysmaczkach , konfitu­
rach winach i rozmaitych łakotkach, pod których 
ciężarem uginały się gustownie przybrane stoły. 
Wiadomości te, nadsyłane bywaią przez pieczenia- 
rzy, usduiacych tym sposobem zalecie kucharzów, 
cukierników i w in iarzów , którzy im sprzyiaią, 
Rodzay ten dziecinney prawie chlubności należy 
do z jawisk tem osobliwszych, gdy tyle iest sprze­
cznym z głównym charakterem narodu.

Zresztą dzienniki obfitem są źródłem dochodów 
skarbowych. Kazdv numer cechowany iest czer­
wonym stemplem a od każdego poiedynczego u- 
wiadomienia pobiera Rząd w miarę obszerności 
2-3  szylingów. Takowych uwiadomień często na 
iedney stronicy do stu naliczyc można. Z każdym 
rokiem pomnażaią się dzienniki, a zatem i^docho- 
dy skarbu. W  roku 1817 wynosił dochód-ze stern- 
plów o k o ł o  3 2 9 , 1 0 4 .  f t .  s t e r l i n g ó w  c z y l i  d w a  mi­
liony talarów, opłata zaś od uwiadomień czyniła 
j i 6 ,3 5 2 . it. ster. czyli 800,000. talarów, Nie dziw 
zatem, źe za nayntnieysze częstokroć uwiadomienie 
każą sobie właściciele gazet po kilka.czerwonych 
zło. płacie.

NAUKA PRAWA.
Ueber die sittliche und biirgerliche Besseru 

der Ferbrccher millels des Pónitentiarsy  - 
stems. Frey nacli dem Engł- bcarbeitet von 
E m y  Spcngenberg  i t. d.

(, Dokończenie. )
Sadzimy, że po udzieleniu wyiątkow , nic 

trzeba wychwalać pisma, którego przedmiot iest 
sam przez się tak interesuiąeym, a zawarte w niem 
uwagi praktyczne i wnioski zniewalaią w nay-

wyzszym stopniu do myślenia. Z żalem tu wy­
znać przychodzi, że równie iak w innych gałę­
ziach um ieietności, tak i w prawie kryminalnem 
teoretyczne wywody użytków i zastosowania wię- 
cey zaszkodziły niż pomogły; brak wiadomości 
z doświadczenia czerpanych i niedostateczność 
w rozważaniu stosunków życia, zwykli nasi pi­
sarze pokrywać pięknemi słowami i pomagać sobie 
odwoływaniem się na uczucia ,■ a t a k  nowy świat 
a priori stwarzać. Sposób, iaknn teoryę popraw 
cza zazwyczay wywodzono i zbyteczne od niey 
wymaganie skutków, pociągnęły za sobą , że po 
litycy, którzy w myślach i wnioskach autorów, 
piękne tylko marzenia zazwyczay widzą, bynay- 
mriiey nie zaymowali się tern, co w istocie sy­
stem poprawczy zbawiennego w sobie zawiera. Jnn. 
znowu stosowali dowolnie do tego systemu takie 
przypadki, które podług zasad teoryi nie mogą 
do niey należeć, a tak pomiiaiąc właściwy ley • 
zakres, a czyniąc ią ogólną, starali się uczynię 
ia śmieszną. Lecz z drugiey strony, czylaiac na­
rzekania gruntownych pisarzów, mianowicie 
nowszych prawników angielskich , sądzilibyśmy , 

o wszystko złe, którego teraźnieysze prawa kry­
minalne są przyczyną i wszelka ich niedołęznosc, 
iak n. p. surowość kar,  niestosowność niektórych 
kar rodzaiów, n. p; cielesnych i kary śmierci ł 
stad iedynie pochodzą, że poprawę nie uczy­
niono celem kary i wrndhig tego celu nie 
urządzono prawodawstwa i rozumielibyśmy 
iż wszelkiemu złemu na raz się zaradzi, 
skoroby tylko teoryę poprawczą praktycznie za­
prowadzono. Nie można wprawdzie zaprzeczyć, 
że nasze prawodawstwo karne nie iest wolne od 
błędów. Martwe i uporne przepisy, które na 
każdy przypadek równą wymierzaią k a rę , staran­
ność, aby wszelkiemu sądowniczemu według s łu­
szności wymiarowi zapobiędz i prawa karne 
pewne i nienaruszone ustanowić, szczególmey 
zaś przewrotność karnego systemu, który wszelkie
kary na postrachu i na zmysłowey tylko naturze 
człowieka zasadza, a na szlachetnieyszą częsc na­
tury ludzkiey, na uczucie honoru i cnót oby­
watelskich nie d z ia ła , oto są głównieysze biedy
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naszego karnego prawodawstwa , które wymagaią 
poprawy. Sprawiedliwey naganie podpadała także 
więzienia; wolne w nich męczarnie, wyniszcze­
nie zdrowia, i wytępienie pozostałych w więźniu 
moralności zarodów, dostatecznie dowodzą, że 
prawodawcy nie zawsze na prawa ludzkości zdaią 
się zważać. Gdyby nawet stronnicy teoryi po- 
prawczey żadney na swoią stronę nie mieli za­
lety, iuż to samo byłoby wielka ich zasługą, 
że tak dowodnie przedstawiała nam szkodliwość 
więzień i ich poprawy żadaią. Niemniey pod­
pada to naganie, że przez niegruntowne wywody
0 samodzielności prawa, karne prawodawstwo 
odłączyło się od wszelkiego związku w którym 
koniecznie bydź pow inno z instytutami obyczay- 
ro śc i  i religii, równie iak i z wszelkiemi gałę­
ziami prawodawstwa. Teorya poprawcza, maiąc 
na względzie naturę ludzką i dobro społeczności, 
zaymuie słusznie każdego przyiaciela ludzkości, 
o t o  tylko rzecz idzie, ażeby iey nie przypisy­
wano sił cudotwórczych i nie stanowiono iey za 
ogólna zasadę karnego prawodawstwa. Jeżeli kara 
śmierci nie daie. się z rzędu kar wymazać, iuż przez 
to  samo poprawa nie może stanowić iedynego celu 
kary; wszelako iako istotne znamię kary powinna 
bydź miana na względzie przy wszelkich 
ustanowieniach karnych, a od prawodawstwa 
stosownie i według potrzeby używana. Cala 
więc trudność zależałaby iuż tylko w nale- 
żytem zastosowaniu instytutów pokutnych do 
całego karnego sys tem u; tu  zaś głównym 
lest punktem, oznaczyć, którzy zbrodniarze 
należeliby do tych instytutów? Naprzód przypuścić 
wypada, że we wszystkich ustanowieniach karnych, 
w tych nawet które dla naywiększych zbrodniarzy 
sa przyznaczone, próba poprawy przedsiębraną 
bydź pow inna, iednakże w instytutach pomienio- 
nych w ten tylko sposób , ażeby dalszemu mo­
ra lnem u zepsuciu zapobiegać, a zbrodniarzowi 
dawać sposobność do poprawy; przeto potrzeba
1 dla zbrodniarzy na cale życie skazanych , na­
leżytego odosobnienia, stosowney pracy i nauk1 
w religii. Urządzenia instytutów karnych nie 
należy nigdy na tern zasadzać prawidle, że mo­
ralnego stanu takowych zbrodniarzy pogorszyć 
nie można. Na zapytauie iakich właściwie zb ro ­

dniarzy do instytutów pokutnych przyymowae 
się powinno, zwykła iest odpowiedź: że wszyst­
kich tych, po których, według rozsądku, poprawy 
spodziewać się można. Ale odpowiedź ta wiele 
ieszcze wątpliwości zawiera. Łatwo tu przypuścić 
się daie, że zbrodniarze powtórnie przewinia- 
iący do instytutu więcey nie należą, chociaż i 
w tym przypadku surowsze środki nie byłyby 
może bez skutku ; ale po któryehże według roz­
sądku należy się spodziewać poprawy, a po któ­
rych nie ? Rodzay zbrodni musiałby w tey mie­
rze rozstrzygać; i w istocie, maiąc wrzgląd na 
źródła, z których rozmaite zbrodnie pochodzą, 
można z niciaką pewnością oznaczyć różnicę. 
Zbrodnie, które lub z lekkomyślności, lub z braku 
sposobności do należytego wyżywienia się pocho­
dzą, przypuszczała zawsze nadzieię poprawy, 
toż samo mówić można o tych, które są płodem 
chwilowego wzburzenia, lub namiętności, a które 
właśnie dla tego, że w zapomnieniu popełnione 
były, nayłatwiey uleczyć się datą, iak n. p. 
zabóystwo. Lecz iakże osądzimy zbrodnie , któ­
rych przyczyną iest nałogowa, zwykle w naturze 
za'Sadzona zmysłowość iak n. p. zgwałcenie ? w tym 
przypadku gruntowna poprawa zazwyczay bywa 
daremną. W  reszcie iak postąpić należy z tymi 
zbrodniarzami, którzy za powodem przyrodzonej 
tępości umysłu, złego wychowania i przykładów, 
doszli do nayWyższego stopnia moralnego zepsucia 
i nieczulości na wszelkie szlachetne wrażenia, ie­
dnakże drobne tylko popełniała zbrodnie, iak 
n. p. małe kradzieże, oszukaństwa i t.p? Rodzay 
przewinienia przeznacza ich do instytutu po­
kutnego, lecz znaiąc naturę ludzką, możnaż się 
po takich zbrodniarzach poprawy spodziewać, 
szczególniey gdy iuż w średnim są wieku ? Roz­
szerzała oni tylko zarazę w instytucie i szkodli­
wie działaia na innych. Nakoniec dokąd należy 
wielu owych zbrodniarzy, których całym wy­
stępkiem iest przekroczenie ustaw politycznych, 
a których wszelako z politycznych przyczyn u- 
karać wypada, chociaż ich przewinienie nie po ­
chodzi z zepsutego umysłu? Dokąd .należy n. p. 
t ę n , który podpadł karze za niedoniesienie o 
zbrodni? albo ten ,  który się sądowym sługom
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opiera ł? Jeżeli wiec ustawy pokutne zamie­
rzonego celu dopiąć maią , potrzeba poprzednio 
ściśle oznaczyć, iaey zbrodniarze do nieb na­
leżą. Tiniemaią może niektórzy, iż. rzecz ta mo­
głaby bydź poruczoną zdaniu s ą d u , lerz nie­
zasadne iest takowe mniemanie. Do póki trwa 
zwyczayny taiemny sposób badania winowaycow, 
dopóki sędzia nieznaiąc oskarżonego, wyrokuie 
iedynie z nadesłanych sobie a k t , dopóty me 
można polegać na zdaniu sadowem, akta bowiem 
nie są dostateczne do ocenienia zbrodni i zbro­
dniarza ; lecz nawet i publiczne sądownictwo 
nie upewniałoby zdania sędziów , czyli zbrodniarz 
zdolny iest poprawy; albowiem naprzód sam czas 
w którym się takowe publiczne czynności odby­
wają, niewystarcza na poznanie zbrodniarza tak 
dalece, ażeby z pewnością w tey mierze wyro­
kować można, powtóre że podobne badania ,!  
zbyt wiele prawego czucia , czystey filozofii i 
doświadczania wymagaiące, nie są ogólnie mó­
wiąc, rzeczą prawnika. Lecz gdyby nawet ta 
okolićzność szczęśliwie ułatwioną zos ta ła , gdy­
byśmy pewne mieli oznaczenie, iakich zbro­
dniarzy do instytutu poprawczego przyymowac 
należy, w s z e l a k o  nie wszystkie iajzeze trudności 
b y ł y b y  u p r z a t n i o n e .  N i e  o s i ą g n ą  te instytuta 
celu swoiego ieźeli postępowanie w nich należycie 
nie będzie zastosowanern do osoby, do popełnio- 
11 ey zbrodni, do charakteru zbrodniarza i do 
iego umysłowego uksztalcenia; a ktoz to należyte 
zastosowanie uskutecznić zdoła? Dyrektor in ­
stytutu musiałby bydź gruntownym znawcą natu­
ry ludzkiey, i doświadczonym w tey mierze leka­
rzem. Gdzież takich lekarzów znaydziemy? Nie 
mniey ważne byłoby i to pytanie , kto ma osądzić* 
czyli zbrodzień zupełnie iest iuż poprawiony , 
czyli iuż wypuszczonym bydź może ? T u  poczyna 
się naywiększa trudność, obłudę i udanie trafnie 
rozróżnić od prawdziwey poprawy, która nie 
zew nętrzn ie , lecz tylko z wnioskowania często­
kroć mylnego poznawać się daie Jle więc usta­
wy poprawcze zbawienne bydź mogą , tyle 
trudności pozostaie do usunienia, aby odpowie­
działy swoiemu celowi ; dla tego, nim gdziekol­
w iek  ich zaprowadzenie przedsiewziętem będzie,

ściśle wprzódy wszystkie te okoliczności roz 
trzasnać należy, inaczey stać się mogą więcey

C *  . c  .  Cszkodliwe, nizli pożyteczne.

P O E Z Y  a .

A rystobu l , tragedya w pięciu aktach wierszem 
przez Leona Unickiego, medycyny D o k to ra ,  
uprzywileiowanego od Krolewsko-Pruskiey i 
Cessarsko-Rossyiskiey Peterburgskiey Akade­
m ii,  Cesarskiego Uczonego Towarzystwa na­
tu ry  badaczów w Moskwie członka, w Ber­
dyczowie 1821. w 8ce st. 74.

Sumile  materiam yestris qu i  scr ib it is  s q u a m  
V i r i b u s , et v e rs i te  d iu  q u id  fer re  rccusent 
Q u id  valeant hum eri.

H O R A T ir *

Ktokolwiek rozważy iak u  nas coraz bardziey 
upowszechnia się żądza rymowania, iak każdy 
prawie młodzieniec nieobiąwszy nawet ieszcze 
istoty poezyi, iuż siodła Pegaza i sądząc się bydź 
wieszczem, zaraźliwą ramotą za rzuca  literaturę, 
ktokolwiek rozważy, ile szkodliwego wpływu nie- 
doyrzałe płody na całość mieć mogą, i ile pod- 
sycaią rozszerzonego ducha autoroinanii— dziwić 
się nie będzie, ze dzieło tak liche, iakiem iest 
Arystobul, wziąłem pod obszerny rozbiór. «Aże- 
by psuiący się smak podźwignąć, albo iego ze­
psuciu zapobiedz,» mówi H u n i e  ^więcey należy 
złe ganić, niż dobre wychwalać.*

Nim przystąpimy do wykładu, iak autor zada­
nie swoie rozwiązał, rozważmy naprzód, iaki 
miał przedmiot, i co szczególniey w tym przed- . 
miocie powinien był mieć na widoku, ażeby wą­
tek należycie wysnował.

Rzecz traiedyi iest następuiąca: Po zgonie króla 
Judzkiego Ilirkana, Arystobul, usunąwszy swoie 
matkę Aftalę przemocą od tronu, panuie na 
nim wspólnie z przybraną sobie z niskiego stanu 
małżonką. Matka stara się odzyskać słuszne 
swoie p raw a , tern bardz iey , gdy sroga tyrania 
piętnuie rządy bezbożnego syna. Lecz wszelkie 
Aftali i  Arcykapłana usiłowania ten tyiko maią
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skutek , iż Arystoba. matkę do więzienia w traca .  
Postępkiem tym rozjątrzony naród podnosi ro­
kosz za powodem Arcykapłana i młodszego syna 
Aftali, mężnego Antygona; tym sposobem po­
wraca królowa do tronu. Arystobul traci życie 
w rozruchu chcąc pomście zamordowaną zonę. 
Osnowie tey nie można zaprzeczyć traiczności' 
Okrucieństwo tyrana. Który gnębiąc naród, ca­
łemu Państwu upadkiem zagraża, iest zapewne 
przedmiotem naywyższey traiczności zdolnym. 
Chociaż działanie wiekami od nas oddalone , 
tycze się wszelako rodziny królów i całego na­
ro d u ,  a przeto iest iuż samo z siebie interes- 
suiąoem. Jest to wielką pomocą dla poety; wa­
żność albowiem rzeczy i wysoki stopień do- 
stoyności osób działaiących, ulalwiaia mu ro z -  
winienie charakterów. Po osnow ie, główna w 
traiedyi rzeczą iest trafne i prawdziwe zaryso­
wanie charakterów i namiętności. J tu  przedmiot 
ułatwił mu pracę. Według zdania Platona , szla­
chetne tylko namiętności, iak n. p. miłość, smu­
tek , czułość i t. p. trudne są do oddania; lękać 
się bowiem potrzeba, ażeby przesadzonem ich 
oddaniem nie działać szkodliwie na czucie i 
umysł, i przez to nie chybić istotnego zamiaru 
traiedyi. Ale zbrodnie nie mogą bydź nigdy 
dosyć mocno odm alow ane, tu  bowiem idzie o 
znienawidzenie występku i wzniecenie przestra­
chu. J z tey więc stroiły sam przedmiot usunął 
poecie naywiększe trudności. Poprzedziwszy temi 
uwagami, przystąpmy do roz trząśn iem a, czyli 
autor wielkiemu swoiemu przedsięwzięciu zadosyc 
uczynił. Głównemi w tey sztuce osobami, są Arysto­
bul i Aftala. A zatem powinni to bydź ludzie ob­
darzeni nie zwyczaynemi siłami umysłu, ludzie, 
którzy są w stanie wielkie sprawiać odmiany, 
których sposób myślenia, zamiary i sprzęźyny 
działania, są ważne i zdolne w męzkich nawet 
umysłach obudzić przestrach i podziwienie. Lecz 
Arystobul P. Unickiego iest nikczemnym czło­
wiekiem, niemaiącym żadnego charakteru. Tchnie

32 )

nem, którego krokami kieruie nieograniczona 
żądza panowania, i który dla niey i dla dumy 
swoiey wszystko gotów iest poświęcić: w tym 
widoku uważaymy Arystobula. Zaraz w pietwszey 
swoiey scenie, sprzeeiwiaiąc się sobie i powta­
rzając się ciągle, mówi", ze czas ustala iego sła­
wę, i znowu, źe pomimo srogos’ci, która wszędzie 
postrach głosi, przeciez sic lęka o tron i o sławę. 
W scenie i. aktu 2. mówi do Azara, a ż e b y  
n a r ó d  o b a r c z o n y  s r o g o ś c i a  ła y ł g o ­
t ó w  s t a l e  o b r a n i a c  k r ó l a  i ś c i g a ł  
n i e n a w i ś c i ą  A ń t y g o 11 a. Na stronie 27. 
takie zasady ogłasza przed lu d em : * -
Bydż pogrom cą przeciwnych, obce niszczyć tronv , 
Wielkim tylko umysłom ten cel zostawiony.

I  ciągle trzymaiąc się tey myśli objawia 
ludowi, iż p r a g n i e ,  a ż e b y  k r a y  z o s t a ­
w a ł  p o d  s r ó g i e m i p r a w  a m i, i a ż e b y  
A n t y g o n ,  r ó w n e j  s z u k a i ą c c h w a ł y  
g ł u c h y m  b y ł  n a  i n n y c h  u c i s k i  i ż a l e .  
Jestże to zgodne z natura? Czyliż naysroższy tyran 
szczyciłby się w ten sposób ze swoiey tyranii ? 
W calem postępowaniu i charakterze Arystobula 
naydziwnieysza panuic sprzeczności. W początku 
dręczy s ię  obawą o tr o n  i sławę, a p ó ź n i e y  g d y

właśnie do obawy mógłby mieć przyczyny, 
rozprawia butnie o swoićy potędzę i nie lęka 
się naywiększego z ludzi. Na str. 5i« mówi; 
W szys tko  zdo ła  zw yciężyć  mę-ka nióia  cno ta ;
Niech na mnie niebo w gniewie gromy syvoie miota ,  
Niecimy w świata umierać przeznaczy ruinie,
Umrę z chwałą gdy zemście zadosj& uczynię.

To niedołężne naśladowanie znanych słów 
Horacego: Si fractus ilłabatnr orbis i. t. d.
śmieszność tylko zradza, gdy w calem postępo­
waniu Arystobula nie widzimy energii, atń ża­
dnych nawet przesiębranych środków do spraw­
dzenia iego samochlubstwa. Cala podporą Ary- 
stobuia iest iego małżonka, która równie iak 
on chodzi tylko po scenie i każdemu słowami i 
trucizną grozi. Tak gdy ani król ani nikt z iego-

tylko zemsta, która na niczem się nie zasadza 
i zupełnie iest niewłaściwą iego położeniu. Zem­
sta przystałaby raczey charakterowi Aftali. A- 
rystobul, zdaniem monitu, powinien bydź tyra-

strony nie działa, cóż może w widzach 
wzniecać obawę o losy strony przeciwney. Cha­
rakter Aftali iest równie źle wyprowadzony. Z pier­
wszego iey wstępu na scenę wnosić t rz e b a , że



powodowana iedynie żądzą panowania chce pra­
wa swoie do tronu odzyskać. Szukaiac pomo­
cy u  Arcykapłana mówi: K i e d y ż ,  w s z y s t k o  
c k c a c  w y r z e c ,  r  z e k n ę .• i a p a n u i ę !  Da­
ley znow u oświadcza , że zada iedynie, aby syn 
był iey iako matce podległy. W ciącu całey osno. 
wy rysy te są pomieszane i charakter niepewny. 
A przecie/, mógł bydź tak świetnym! Żona wiel­
kiego K róla, która nie z żądzy panow ania, Lecz 
iedynie w celu uszczęśliwienia narodu praw swo­
ich poszukiwa, stawiona obok powyżey ozna­
czonego charakteru Arystobula, ileż interesu mo­
gła nadać rzeczy! Równey piękności mogły bydź 
c aiaktery Antygona i Oniasza, pierwszego iako

>atera właśnie z świetny oh zwycięztw powra- 
caiącego, obrońcy riiatki i narodu, drugiego 
iako piastuna godności arcykaplańskiey, tyle w 
owych czasach maiącey wpływu na rząily Pań- 
j 1''*1- *̂ecz nadaremnie szukalibyśmy tu wiel- 
' ° srCI charakterów lub szczegółowych piękności;

l/sze obeznanie się z praca autora, rzecz tę 
wyiaśni. 1

Aa stronie t3. nie wiedzieć dla czego Saloma 
udaie zadziw ioną, gdy iey Arystobul powiada, 
ze m a  p r z e c i w n i c z k ę  w A fta l i .  W s z a k  S a lo m a  
sama iest główną nieprzyiaciołką Aftali, i iuź 
w poprzednicy scenie z leni się słyszeć dała; wszak 
nie ma powodu taić się z tem przed m ężem , 
nakoniec co uaywięcey zastanawia, zaraz w na­
stępnych słowach naysrozey przeciw Aftali po- 
rvstaie. Koniec Aktu i. iest zupełnie niedorzeczny., 
Arystobul rozprawia o iakiemś p r  z e n i e s i  en  i u 
S1? w d a l s z e  s t r o n y  ś wi a t a ,  g d z i e  Az y a  
l ą d  w p a r ł a  d o  b r z e g ó w  Af r y k i .  Tego zro­
zumieć wcale nie m ożna, tem bardziey gdy 
właśnie wpaiał w żonę naywiększa-pewnośc zwy- 1 
cicztwa. Z szlachetnych zamysłów Arcykapłana, 
zdaie s ię , iak gdyby autor chciał zrobić pa- 
rodyę. Wyobraźmy sobie s tarca, który czuląc 
godność swoiego powołania, przychodzi imie­
niem m atk i, narodu ire lig ii ,  nawrocie na drogę 
cnoty występnego Króla. Scenę tę zdolną nay- 

v-> >., mieyszych piękności, okryło smieszno- 
pióro autora. Arystobul pyta Kapłana: 

zeg ° lą d a sz?  Oniasz, iak gdyby wątpił, że Król
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do niego mówi zapytuie go także: Ja? Panie'. 
i tak daley rzecz prowadzi:
Syrya z, Fenicyą, i cie n i e  Araby,
K tórych do tąd  oświeca p rom ień  światła slaby, 
Przesądy tam od  wieków codziennie  wzrastaią, 
Nienawistni u  Boga, w błędach um iera ią  i t. d-

Na te słowa król go bada , czy nie potrzeba 
Kościołowi skarbów ? Kapłan wpadłszy z tego 
powodu w mineralogiczny zapał, prawi o krusz­
cach i skąd się wzięły na świećie, a kończąc swoią 
mowę odezwą do Króla , ażeby na zawsze zemstę 
postradał, tak się wyraża:
Kto n a tu rz e  posłuszny, ten  kościot zbogaca.
Lecz postrzegam po k ró la  lagodney p o s t a c i ,
Jz tw arz iego w tey chwili nagle srogość traci. 
Pragniesz, Panie ,  obrządk i dopełniać kościoła,
Serce króla  moiego kochac matkę zdoła.
N ieba! mialzeby głos rnóy natchnąć iego ducha, 
Coraz milszy iest oczom i p rosb  moich słucha, i t.  d.

Na te słowa k r ó l , iak gdyby żartował z kapłana*
oświadcza m u , że iest wzruszony.
W strzymay się, głos twóy niszczy zemsty pocisk

(krwawy,
Niechay w y ro k  odem nie  odbiera  łaskawy.
Jakież czucie ten s i lny  zbudził glos kapłana ,
Powstała w duszy litość dotąd  m nie  n ieznana. 
Czułem, iak ust kapłańskich czaruiąca siła 
Srogość we m nie  i zapał do zemsty  uśpiła .

Czytaiąc tę scenę wmosteby mo ż n a , ze autor 
umyślnie się starał uczynię ią śmieszną i n ik­
czemną. Toż samo wrażenie sprawia mowa 
Oniasza w 3 akcie, gdy Aftala staie przed tronem. 
Kapłan chcąc nadać uroczystości tey stanow- 
czey chwili, odzywa się do przytomnych, że umysł 
króla trudni chwakbna praca, na którą.
Patrzy  z t ro nu  P an  k ró lów  powagą udzielną,
Aby duszę śm iertelnych, czynił nieśmierte lną.. . .
Z jego ręk i śmiertelny ieśli łask doczeka,
Wielbi całą n a tu rę  i p raw a  człowieka.

Podobnie niedorzeczna iest mowa tego kapłana, 
gdy w akcie Ą. usiłuiąc napróźno zmienić po­
stanowienie króla, grozi m u , ze opuści ołtarze,, 
ze zgasi płomień św iątyni, i znowu ze władza 
króla nie wstrzyma ie§o powinności■ Co Azar na 
str. 18 prawi o zawziętości obrzydłych A rabów ,
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6 straszydłach niezgody na cały świat rozniesionych, 
o podporze zbrodni i okropnych przeznaczeń, wszy­
stko iest zagadka. Tenże sani Azar zadziwia

pyta i dz iw i,  kto ią uratował, lubo iuz o teni/  
dostateczną powzięła wiadomość. Aitystobulowii 
przytępia autor boleścią.zmysły stroskane i każe mui

podobną gruntownością rozumowania na str. 33 
gdzie Antygonowi na zapytanie skąd zawiść te 
mieysca okry ła , odpowiada ze Antygbn poszedł 
na boie, i ze, zawiść powióciwszyzastał. Koniec 
aktu 3go byłby mógł uczynię wrażenie, gdyby kró­
lowa nie była miotała tak gminnych' przekleństw. 
Obeyście się z nią Arystobula, mogło ią poruszyć 
do złorzeczenia synow i, lecz złorzeczenia te po­
winny były bydź godne królówy i krótsze ie- 
żeli miały usposobić do wrażenia , iakie autor 
przez ostatnie słowa maiki zamierzył. Co do 
czasu nie mały błąd popełnił autor w tern, że 
w I. Sc. Ak.I. mówi Za fara o Antygonie* iż iest w 
Jturei i że tain go dopiero zwycięzca ogłoszą, 
wszelako iuz w tey saniey scenie rrtówia o iego 
powrocie, a w początku aktu 2go w istocie przy­
bywa. Tego łatwo można było uniknąć gdy w ła­
śnie rzecz wymaga, ażeby Antygon był bliskim 
stolicy. Zafarę nie wiedzieć dla czego autor 
do sztuki wm ieszał, gdy ią tylko w iszey scenie 
wprowadza, a potem tak dalece o n ie y  zapomina 
że ani w scenach które z położeń Afrali wyma- 
gały iey przytomności, ani w ostatnich, gdzie  
*ię los królowy rozstrzyga., nie dozwala się po­
kazać tey powiernicy Aftaii, Nie mniey dziwna  
iest rzeczą, iak autor w ostatnim akcie nie zrnie- 
niaiac sceny mógł zamienić więzienie w  mieysce 
okazałe. Cudu niepodobna przypuścić, a innym 
sposobem stać się to nie może. Autor chciał 
zapewne przez tę zmianę uniknąć przyniesienia  
ranionego Arystobula do. podziemnych, lochów, 
lecz  popadł w większą ieszcze .sprzeczność. An-  
tyg011! wystąpiwszy w 2 akcie na scenę, wdługiey  
in u d n e y  gadaninie pali mnóstwo komplementów  
Królowi, a dałey na wzór podobney sceny w Cydzie 
opowiada swoie zwycięztwa.Lecz w tein wszystkiem 
ani myśli ani słowa związku z soha , nie maia. 
Podobne niedorzeczności ozriaczaia owa .scenę , 
W którey Saloma Antygonowi przeróżne i dziwa­
czne rzeczy o swoiey miłości powiada; podobnego 
rodzaiu są sceny ostatnie. Aftala niebędąc wr 
obłąkaniu, bo rozmaicie' rozu m n ie , długo się

r '  ■

cnotliwym umierać;,a Oniasz na ten w'idok odzy­
wa się w te pełne głębokiey mądrości wyrazy:. 
Królowo ! syn twóy Wiecznie z nami się rozstaie.

Na zawsze iuż opuścił te śmiertelnych kraie. .
Śm ierć  tak  p ięk n a  p o w in n a  zyskać s tw ó r c y  w z g lęd y  ! 11

Lecz dosyć tycli wytknie u! Dowodzą one. do­

statecznie, iak wysokie miał autor wyobrażenie-
0 trajedyi i o poetycznych pięknościach, bez 
smaku i względu na to, że wszystko powinno bydź 
stosowne do charakterów i do umysłowego po­
łożenia osób, Że wszystko powinno bydź ważne, 
szlachetne i wielkie, chwytał autor myśli, iakie 
mu się nawinęły, i  rozwlekał ie dziwaćznoscia  
wyrazów, częstokroć żadnego niemaiacych związ­
ku. Dziełoby napisać potrzeba, chcąc przytaczać 
uchybienia przeciw zdrowey loiee popełnione. 
Na kazdey karcie znayduie się ich mnóstwo. Cie­
kawych czytelników odsyłam do obfitego źródła. 
Którakolwiek scenę przeyrza z uwaga, równie ze 
mną dziwie się będą, iak mógł autor bez nay- 
mnieyszego wyobrażenia o loicznem szykowaniu , 
myśli, o wnioskowaniu, o wywodzie skutków i 
przyczyn, bez znajomości ięzyka i gramatyki , 
iak, mógł, mówię, poważyć się do napisania tra­
jedyi.— Co sję tycze błędów przeciw językowi
1 grammatyce, których nadzwyczayna ilość oszpe­
ca ten płód osobliwszy, przestaię na wyliczeniu  
niektórych. Zaęaz na *i, stronnicy period o An­
tygonie iest bez gramatykalncgo związku. Toż  
samo na str, 3 . gdzie Aftala mówi o sobie; toż
samo na str. 11 tey; toż samo na str. 3o. u spo­
du, toz samo na str. 62. i t - d .— str. i5 .  wieki 
świat ostrzegli. Mylna złości- ma nadeinną wła­
dzę,— str. 17. Orszaki nieśli— str. 18. świat dziwi
z męztwa,—i str. 27. Przyłączy i\yłata połowy—  str. 
29. Rządzie kraicni, którego obca dłoń zyskała.—  
str. 33. n i e  oskarzay pamięć syna,— str, 39. Zdu- 
ini, łagodny wyrok od tronu^. str. 4,). Łagodna  
od tronu ustawa. ( Dodać tu należy, że prawa, 
ustawy, wyroki są . ulubionemi autora wyrazami1, 
iedną rzecz oznaczającemi, których iak rym lub ,
skład wiersza wymaga, dowolnie,, niezważatac na

*
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'Kh stosowność używ a) str. 4 1- Niectiay dopeł­
nia chęć moią—  str. 44 - Czernie nabył tę chwalę 
str. 52. N ie wstrzyma powinność kapłańska .— str. 
55 . JSiech zemstę-doznaie.— str. 5.7. M ó j 'rozkaz 
inny wyrok spełnienia, objaw ił—- str: 6o. Udziela 
wyrok— str. 62. gdzie trwa posępna nocy — str. 63.1 
Umiałem iego ukryć.— str. (i4. wdzięczna d ło n i' 
przyięła, Święta przyiaini liiecli duszę zasili it . cl.. 

iak iiu to  płodem obdarzył P. Unicki naszą  
i tera turę (idyby ■wyrzucie niepotrzebne wiersze, 

Łtóie toź samo innem i słowy tłumaczą a które 
ze względu ppezyi żadney nie maią wartości, 

o 7 J  wyrzucie myśli, które lub do rzeczy nie 
nałe/.a, lub dla SWoiey n ieloiczności i lichoty 
Niegodne są ust Melpomenry 1 śm ieszność tylko 
lodzą z ęałey traiedyi mchy się nie zostało. 
Tak przedmiot godny Rasyna, utracił pod sla- 

em P'órem tę nawet wartość', którą sobie sa- 
memu był w inien. Ażeby z osnowy, z położeń  
°sób i z ich charakterów um ieć czerpać piękno­
ści wzmagaiące interes rzeczy -i stanowiące praw­
dziwą wielkość trajozna, tego żadne nie naucza 
przepisy. Czuć się .to tylko daie, ule nie ozna­
czyć. Zalrowy rosuni, sm ak p raw y ,  bystry roz­
sądek, a sz rzegó ln iey  w ie lkość  w łasnego  sposobu  
myślenia, pow inny tu zastąpić prawidła. Ula 
tego młodym, szkolne tylko przepisy żnaiacym> 
lub tym którzy w ięcey chęci błyszczenia ni/, p o ­
trzebnych zdolności posiadaia, nie przystoi ko­
turn a ktokolwiek w  zawód pisarzów wstępuie> 
pow inien  m ieć szczegółniey na widoku ową H o­
racego przestrogę; którą Krasicki dowcipnie Bie­
lawskiem u objaśnił:
Bo pisać nii iest łatwo, to iest, komponować I 
iNim zaczniein trzeba pilnie z sobą się rachować, 

j > co przedsiębierzem, wypełnić zdołamy.
A. ze często rachmistrzem miłość własną mamy, 
Mylimy się w rachunku; stąd się często dzieie,
Le się z pism i pisarza czytaiący śmieie.

W. C.

Warszawa, 182a w druk. N Ciucksberga X ięg.i Typ' 
Król. Uniwersytetu, w 8ce. str. i/jfi. Cena 5. zip.

16. P ielgrzym Lw owski, czyli podług nadpoziomu Lwow­
skiego ułożony Kalendarz na rok po narodzeniu 
Chrystusa Pana 1822, ( liczący 365 dni ) który wraz 
zawiera literackie, ekonomiczne i ku zabawie słu­
żące przedmioty dla pici oboiey i ki.ż lego stanu 

-iakoteż w gospodarstw ie domowem i zatrudnieniach 
codziennych pożyteczne wiadomości. We Lwowie 
nakładem i drukiem Józefa Jana Pillera, C. K. Rządu 
Kraiowego drukarza i księgarza, w 4ce> str> *47* 
Cena 8. żtp.

ty . Pierwsze zasady, Grammatyki ięzyka Polskiego. 
Przez lózefa M  ro z iri s k i  ego, w Warszawie w druk. 
N. Gliicksberga Xięg. i Typ. Kr. Uniwersytetu. 1822. 
w 8ee. str. 97. Cena 4. zip.

18 Meluzyna -romans historyczuy^z niemieckiego na ię- 
zvk pobki przełożony, w roku 1768. powLÓrnie a 
teraz po raz trzeci z poprawą i niektóremi odmia­
nami wydany. Warszawa, w dru Józ. Węckicgo. 1822. 
w i2ce. 168 str.— Cena skl. 2. złp. i 5. gr.

19. Książeczka dla dziecinnego wieku, czyli zabawka 
pożyteczna i przyiemua w obrazkach. Z 24 rycinami 
kolorowanemu w  Wrocławiu u  Wilhelma Bogumiła 
Korna. 1822. w i6ce. 158. str. Cena skl. 10. zip.

b.) z druku wyyśó maiuce x
w W a r s z a w i e  u Gliicksberga;

Zbiór pamiętników historycznych o dawney Polszczę, 
przez Jul. Ursyna Niemcewicza. (P renum era ta  iv<z pier­
wsze trzy tomy wynosi 36 złp. )
Rys historyi polskiey , przez Józ Miklaszewskiego  
Edycya d ruga ,  poprawna, w i2ce.
Sylwan, dziennik Leśny z r. 1820. Edycya druga, 
w 8ee.
Dzieła dramatyczno Wove. Bogusławskiego, Torn VII 
VIII i IX.
Historya powszechna Pana Segur , tłumaczenie F r.  
Sal. <-Dmochowskiego w 8ce. Tomów 4 >

K R O N IK A  L IT E R A T U R Y  N A R Q D O W E Y .
*1. JJOW E D ZIEŁA..

a) z druku wyszłe:
j  ^ p*

• *erwsze początki .Terminologii Łowieckiey ( 'przez 
Viklora Koztowskiego  Asse. Nadleś. Woi. Maz..,)

II. W IA D O M O ŚC I O U C ZO N Y CH .

4. W Prospekcie Wiedeńskiego pisma Conversationblcttt 
są między spół pracownikami wymienieni dway Po­
lacy: Henryk Xże Lubomirski i Hrabia Porqpski.

5. Rottermiindt znany przez dodatki do loechera  s io  
wnika uczonych , czyni w N. 3o8 Gaz. Lit. Lipsk, z r. 
1821 wzmiankę o Janie Hen. Zyg. Biatobtockirn (Bial- 
lablotzky) Superintendencie w Pattensen przy Han- 
.nowerze , iako o pisarzu n ie a u e d u w ;  przytacza cztery



drobne pisma iego z których ostatnie r. j 8 i 5  wy­
dane. Wie chęć przywłaszczenia Literaturze naszey 
tego p isarza , lecz iego nazwisko (widocznie polskie) 
skłoniło Redakcyą do umieszczenia tey wiadomos'ci, 
która iezeli nie do Historyi Literatury polskiey , 
to przynaymniey do iakiego Herbarza przydać się 
może.

K ORRESPO Ń D EN C Y E.
ze Lwowa 17. Stycznia 1822. 

Z nowym rokiem uyrzeliśmy tu  w naszym ma 
łyrn literackim świecie rozmaite zmiany i nowe 
zjawienia. Nowość równie w stroiku damskim 
iak w Literaturze zawsze swoie utrzymuie prawa 
i  hołdy odbiera, z ta tylko różnicą, iii w tamtym 
czcić ią dla niey sainey, w tey czegoś więcey 
upatrywać zwykliśmy. Cała nowością nasza są 
wprawdzie tylko kalendarze; lecz chociaż te dzie­
ła nie stanowią epoki w literaturze, mogą bydź 
ze względu swoiey powszechności xwielce nżyte- 
cznemi, iezeli w istocie użyteczność w sobie za- 
wieraią.— W Listopadzie ieszcze wyszedł tu  u 
nas drukiem i nakładem Sznaydera kalendarz go­
spodarski, ale prócz chwalebnego zamiaru, niema 
on zadney zalety. Jest to spekulacya swoiey 
tylko korzyści upatrującego drukarza. Trudno 
wydać co nędznieyszego. Wylawszy wiadomość 
o uprawie Ziemniaków , zawiera rzeczy dawno iuz 
znane, które nie zaszczycaią ich autora P. Sto­
cker Professóra Agronomii przy naszym Uniwer­
sytecie. Przy końcu znayduią się niemieckie a- 
negdoty, ieszcze za czasów Maryi Teressy gło­
szone, i pare nieszczęśliwie ukleconyeh lub przetłu­
maczonych wiersząt, któTe o pomstę do Hćlikonu 
wolaią. Wszystko zawiera tyle przeciw języko­
wi i gramatyce błędów, w tłumaczeniu tak dale­
ce iest oszpecone niemczyzną, iż naywiększą bę­
dzie dla polskiego ięzyka przysługą, nie zwracać 
na tę nowość uwagi polskich czytelników.— Lecz 
tern szacownieyszemi dla nas stały się dary, któ­
re nam rozniósł P i e l g r z y  m L w o w s k 1 
za staraniem młodego Pillera. Wydawcą te­
go Kalendarza iest P. Hiittner Professor statysty­
ki powszechney przy tuteyszym Uniwersytecie i 
Redaktor Gazety niemieckiey, do którego usiło­
wań przyczynili się skutecznie mężowie z światła

znani: P. Mauss, D. F<1. i Prof, dzieiów po­
wszechnych państwa Austryackiego tudzież P. 
Pollak Do. Fil. i Prof. Literatury starożytney i 

Estetyki przy naszym Uniwersytecie. Pielgrzym 
ten wyszedł w dwóch językach, niemieckim i 
polskim i zawiera powszechnie interesuiace przed­
mioty, mianowicie kraiowe. W yw ód panuiaęj ch 
domów w Europie . z rzadką zrobiony dokładno­
ścią, Kształcenie się naszych przodków  , Krzyz około 
Z aleszczyk , Bitwa pod  W arna i Warneńczycy, Śpie­
wy ludu z muzyka  , chociaż nie zupełnie orygi­
nalną , w reszcie Zbiór nayrozmaitszjch w różnych 
przedmiotach wiadomości, są glównieyszemi Piel­
grzyma darami. Szczególną zaś iedna mu zaletę 
obraz Statystyki galieryskićy pióra wvUawcy, który 
nie dla tego tylko, że iest pierwszym w tey mierze 
zjawieniem, lecz oraz dla gruntówności i ogó- 
łowego olieymowania rzeczy, na powszechną za- 
sluguie uwagę W  równym prawie czasie uy­
rzeliśmy tu wprawdzie statystyczną Tabellę K ró ­
lestwa Galicyi, przez iednego z Redaktorów pa­
miętnika galicyyskiego u łożona,lecz  z zalet, które 
doniesienie szumnie obwieszczało, pozostała tćy 
'T abelli ta iedna tylko, że ią można było na ścia­
nie powiesić. Nie tviemy tu ieszcze z dokładno­
śc ią , czyli przyszła do skutku subskrybcia za któ­
ra iedynie P. Wild Pamiętnik galicyiski umyślił 
wydawać , a tak iesteśmy w niepewności czy to 
pismo na rok 1822 wychodzić będzie. Jeżeli 
upadnie, będzie to dla nas zawsze bolesną strata, 
którey skutków obawiać się należy. P. Krater, 
kuirego staranność o istnienie pism polskich na 
powszechmeyszy zasluguie szacunek, poizal z tym 
rokiem wydawać R o z m a i t o ś c i  dotąd p r /y  ga­
zecie wychodzące, iako osobne pisemko, rta 
wzór niemieckiego pisma: Der Samrnłer. Czyta -

1 liśmy iuż kilka Nrków, które czysta powierzcho- 
| w ność zaleca. Teatr ,  który u  nas pomimo usi- 
! łowań antreprenera zawsze co do dochodów 
j iednego losu doznaie , zyskał śpiewaczkę w pan­
nie Gebel, którey glos czysty, pełny i dźwięczny, 
czyni ią w naszych czasach pierwsza na scenie 
polskiey śpiewaczką; mówię pierwszą z pewno­
ścią moiego zdania, gdyż ani na warszawskim 
ani na krakowskim teatrze, nie słyszałem tak 
mocnego i czystego, z dobra metodą połączonego 
głosu., K.


